Modlitwy, które Bóg wysłuchuje – Szymon Matusiak   

Na całym świecie miliardy ludzi praktykuje różne formy modlitwy i modli się do różnych bogów. Okazuje się jednak, że wiele modlitw nie zostaje wysłuchanych. Dzieje się to nawet wtedy, gdy ktoś modli się do prawdziwego Boga. Przypomnijmy sobie zatem czym jest modlitwa, dlaczego mamy się modlić, do kogo powinniśmy się zwracać w modlitwie, jakie warunki musimy spełniać, by nasze modlitwy zostały wysłuchane i jaka jest moc modlitwy. 

1. Definicja modlitwy i jej formy.

Modlitwa to osobiste porozumiewanie się z Bogiem i utrzymywanie z Nim więzi. Trudno nazwać modlitwą zwracanie się do Marii lub świętych, gdyż są to jedynie stworzenia. Formy modlitwy: prośby i błagania (w tym modlitwy wstawiennicze), dziękczynienia, uwielbienie, wychwalanie i wyznanie grzechów.

2. Dlaczego mamy się modlić, skoro Bóg zna nasze potrzeby (Mat. 6:8)?

a)
Za pomocą modlitwy wyrażamy naszą ufność do Boga i umacniamy ją. Modląc się wyrażamy swą zależność od Stwórcy (1 Piotra 5:6, 7).

b)
Bóg pragnie, byśmy Go miłowali i utrzymywali z Nim ścisłą więź, a modlitwa jest środkiem do tego celu (Mat. 22:36-38; Ps. 18:1-3). 

c)
Modlitwa pomaga nam angażować się w dzieło Królestwa Bożego (2 Tes. 3:1, 2).

3. Do kogo mamy się modlić?

a)
Do Boga Ojca w imieniu (lub przez) Pana Jezusa Chrystusa (najwięcej wzmianek, np. Jana 16:23; Rzym. 16:27; Efez. 5:20). Jan Kalwin: „Żaden człowiek nie jest godzien stanąć przed Bogiem we własnym imieniu. By ocalić się od hańby, która słusznie na nas by spadła, dobry niebieski Ojciec darował Syna jako pośrednika i orędownika” (Porównaj 1 Tym. 2:5, 6; Efez. 2:13, 18; Hebr. 9:24-26). Zwrot „w imieniu Jezusa” nie jest magiczną formułą. Modląc się do Boga musimy polegać na Osobie i dziele Chrystusa (1 Jana 2:1, 2). 
b) Bezpośrednio do Pana Jezusa, który jako Syn Boży jest Bogiem i zasługuje na chwałę (Obj. 5:11-14; Izaj. 42:8; Kol. 2:9; Dzieje 7:59; 1 Kor. 1:2; 2 Kor. 12:8, 9; Jana 5:23). 

c) Chociaż w Nowym Testamencie nie ma modlitw do Ducha Świętego (jedynym miejscem mówiącym o oddawaniu chwały Duchowi jest 1 Piotra 4:14, BG), to część chrześcijan od czasu do czasu zwraca się również do Niego. Kierują się tym, że jest Bogiem (Dzieje 5:3, 4; gdyby Duch Święty nie był Osobą Boską, apostoł Piotr nie mógłby stwierdzić, że okłamanie Ducha Świętego jest zarazem okłamaniem Boga). Proszą Go o to, aby przyszedł napełnić ich lub udzielić swych darów (1 Kor. 12:4, 11; Uwaga: występuje tu greckie słowo bulomai, które znaczy „chcieć, pragnąć, zamierzać, postanawiać”. Zatem Duch Święty rozdziela swe dary według swego upodobania).
     Ważne jest jednak, by Osoba Ducha Świętego nie przesłoniła Osoby Boga Ojca lub Pana Jezusa, na którego Duch kieruje uwagę (Jana 16:13, 14).

4. Jakie warunki trzeba spełnić, by nasze modlitwy zostały wysłuchane?

a)
Należy upewnić się, czy nasze prośby zgodne są z wolą Bożą (1 Jana 5:14, 15). Pomoże nam w tym rozważenie, co Słowo Boże mówi na dany temat. Jeśli mamy wątpliwości, czy nasze prośby są stosowne, uwzględniajmy w naszych modlitwach słowa: „Jeśli taka jest Twoja wola” (Łuk. 22:42). Modlitwy wypływające z samolubnych, niskich pobudek nie podobają się Bogu (Jak. 4:3).

b)
Niezłomna wiara (Jak. 1:5-8; Mar. 11:24; Hebr. 11:1, 6).

c)
Słuchanie Boga, posłuszeństwo, właściwe postępowanie (Przyp. 28:9; 1 Jana 3:22; 1 Piotra 3:7). 

d)
Przyznawanie się do błędów, wyznawanie grzechów, okazywanie szczerej skruchy i pragnienia poprawy oraz zadośćuczynienie (1 Jana 1:9, 10; Przyp. 28:13; Łuk. 19:8).

e)
Przebaczanie bliźnim i życie z nimi w zgodzie (Mar. 11:25, 26; Mat. 5:23, 24).

f)
Pokora, szczerość i bojaźń Boża (Łuk. 18:9-14; Jak. 4:6, 10; Ps. 145:18, 19).

g)
Gorliwość, szukanie Boga z całego serca i z całej duszy (Hebr. 5:7; 5 Mojż. 4:29).

h)
Czekanie na Pana, cierpliwość i wytrwałość (Mich. 7:7; Efez. 6:18). 

5. Moc modlitwy (Jak. 5:16-18; Jana 14:13, 14; 2 Kor. 1:10, 11; Filem. 22; Izaj. 38:1-5).
Zamiast wykładu na temat mocy modlitwy, posłuchajmy kilku świadectw z życia mojego i moich znajomych. Są to normalni ludzie, którym czasami też brakuje wiary. 
a) Jacek K. sprzedaje kurczaki drobnym hodowcom. Miał opory przed modlitwami w intencji spraw materialnych. Obawiał się, że Bóg nie będzie mu błogosławił. Napisał: 

„Kiedy kończyliśmy niedawno sezon - to był nasz ostatni wyjazd - modliłem się, aby wszystko ułożyło się pomyślnie, prosiłem o przychylne nastawienie ludzi, tak aby był to rzeczywiście ostatni wyjazd [zostało nam trochę kurczaków i nie było właściwie gdzie z nimi jechać, byłem też już bardzo przemęczony, bałem się o samochód]. Zadręczałem się myślą, czy Bóg w ogóle mi błogosławi w mojej pracy, tak często popełniam te same błędy i grzechy [stres, nerwy, brak panowania nad sobą …]. Wyobraź sobie, że ominąłem pewną wioskę, sądząc, że nic w niej nie sprzedam. Następnie wjechałem w las szukając skrótu do innej miejscowości. Pobłądziłem i wyjechałem znów w tej, którą wcześniej ominąłem. Skoro tak, pomyślałem, to handlujemy. No i ... sprzedałem wszystkie kurczaki jakie mi zostały, a nawet jeszcze zabrakło. Kiedy wyjeżdżałem z wioski, i spojrzałem na tablicę, łzy zakręciły mi się w oczach. Wioska nazywała się ... BŁOGOSŁAWIE! Jak nie wierzysz, sprawdź na bardzo szczegółowej mapie samochodowej, czy niedaleko Pomiechówka jest taka miejscowość. To wszystko bardzo nas buduje, albowiem świadomość, iż Bóg błogosławi każdemu, kto szczerze pragnie Mu służyć, wlewa pokój i nadzieję w serca. Dodaje odwagi i sił w codziennej walce o godne życie. 
b) Od 7 kwietnia 2003 roku zacząłem się modlić za Izabelę, którą chciał zdobyć dla siebie pewien znajomy mężczyzna stosując przy tym praktyki magiczne. Będąc w innej miejscowości wysyłał do niej niepokojące SMS-y informujące ją zgodnie z prawdą o tym, co robiła w danym dniu. Izabela twierdzi, że na pewno nie był tam fizycznie obecny. W dniu 17 lipca odbyłem z nią rozmowę i okazało się, że dzięki Bogu, od chwili, gdy zacząłem się za nią modlić, skończyły się te nieprzyjemne wiadomości. Ponadto mężczyzna ten groził jej, że w wyniku jego czarów Izabela nie wyjdzie za mąż za nikogo innego, tylko będzie zmuszona wyjść za niego. Dzięki Bogu to przekleństwo okazało się puste, bo Izabela wyszła za mąż za wybranka jej serca i dobrze się jej wiedzie.  

c) Na początku 2005 roku otrzymałem niepokojący list od młodego człowieka, który od dłuższego czasu był przytłoczony niepowodzeniami życiowymi i podjął próbę samobójczą. Niezwłocznie przystąpiłem do napisania pocieszającego listu do tego desperata, i od tego dnia gorliwie się za niego modliłem. Za jakiś miesiąc przekazał mi informację, że już czuje się lepiej, bo dostał pracę i wie, iż stało się tak, gdyż Bóg wysłuchał moich modlitw, które zanosiłem w jego intencji. Mniej więcej dwa miesiące później powiadomił mnie, że przedłużono mu umowę o pracę, dlatego „mowę mu odjęło”. Znowu dziękował za moje modlitwy. W maju napisał do mnie kartkę, z której wynikało, że dostaje od Pana różne prezenty. 17 czerwca 2005 roku zadzwonił do mnie z Częstochowy, gdzie był na promocji w ramach swej firmy i oświadczył: „Jestem prawie szczęśliwy”. Ponownie podziękował mi za modlitwy, bo wierzy, że jego życie uległo tak korzystnym przeobrażeniom, bo Stwórca mnie wysłuchał. Za każdym razem oddawałem chwałę Bogu, bo to z Jego woli zaczęło się lepiej dziać temu niedoszłemu samobójcy. 

d) 6 lutego 2006 roku wybieraliśmy się z bratem Sebastianem do pewnego brata, który miał nam pomóc w wydaniu książki. Niestety, w trakcie drogi okazało się, że urwał się nam tłumik w samochodzie. Było to na ul. Bydgoskiej w Toruniu, na wysokości Ogrodu zoo-botanicznego. Gdy w pewnej chwili próbowaliśmy ruszyć samochodem gdzieś dalej, tłumik utknął nam w torach tramwajowych! Było to około 19.00, więc obawialiśmy się, że zaraz nadejdzie tramwaj z jednej lub z drugiej strony. Dzięki Bogu udało się nam jakoś wydostać z tej pułapki. Próbowaliśmy telefonować do różnych znajomych, lecz nikt nie mógł nam pomóc. Ja w tym czasie ciągle się modliłem. Wówczas nieoczekiwanie Sebastian poczuł ogromny przypływ energii i zdołał w pojedynkę wymontować ogromny tłumik. To tak, jakby dostał sił Samsona. Następnie udało mu się umieścić wymontowany tłumik wewnątrz samochodu, odwiózł mnie do domu i bezpiecznie wrócił do swego mieszkania w Fordonie.      

e) Jarosław J., sporządził w dniu 11.08.2004 roku następujące świadectwo uzdrowienia: 

Chciałbym Ci pokrótce opisać doświadczenie, które ostatnio stało się moim udziałem. Było to chyba ze trzy tygodnie temu. Ania - moja siostra, zachorowała na wirusowe zapalenie płuc. W poniedziałek poszła do lekarza, który po osłuchaniu jej stwierdził, że ma całe płuca „zajęte”, a choroba jest w takim stadium, że będzie musiała iść do szpitala. Czuła się fatalnie, szybko się męczyła, miała problemy z oddychaniem, wykonywanie najprostszych czynności sprawiało ogromną trudność.
 

Jeszcze tego samego dnia wieczorem, kiedy dowiedziałem się o jej chorobie poszedłem na moją „Górę Oliwną”. Jest takie miejsce na skarpie niedaleko mnie, z którego rozciąga się wspaniały widok na dolinę Wisły. Lubię się tam czasem modlić. Postanowiłem wtedy modlić się w szczególny sposób o Ani zdrowie. Powoływałem się w tej modlitwie na wiele Bożych obietnic m.in. Mat. 21,21-22; Mar. 11,23-24; Jan 14,12-14; 15,7.16; 16,23-24 itp. Prosiłem też Boga, żeby pomógł mojemu niedowiarstwu (Mar. 9,24). Starałem się całkowicie wyrzucić z mojego umysłu niewiarę. A kiedy skończyłem się modlić poczułem głębokie przeświadczenie, że Bóg wysłuchał mojej modlitwy, zupełnie tak jak napisane jest w 1 Jana 5,14-15:
 

„Taka zaś jest ufność, jaką mamy do niego, iż jeżeli prosimy o coś według jego woli, wysłuchuje nas. A jeżeli wiemy, że nas wysłuchuje, o co go prosimy, wiemy też, że otrzymaliśmy już od niego to, o co prosiliśmy”.

 Kiedy wróciłem do domu Ania zadzwoniła jeszcze, a gdy spytałem czy czuje się
już lepiej, powiedziała że nie ma żadnej poprawy. Ja jednak wiedziałem, że będzie dobrze.
Następnego dnia, we wtorek, poszła zrobić sobie prześwietlenie płuc. Jeśli chodzi o jej stan, to nastąpiła znaczna poprawa. Czuła się już lepiej, znikło zmęczenie i problemy z oddychaniem, pozostał jeszcze lekki kaszel. Już wtedy wiedziałem, ze Bóg wysłuchał mojej modlitwy.

 W środę po odbiór zdjęcia. Pani, która je robiła, powiedziała Ani, że ma skrzywienie kręgosłupa. Siostra na to, że wie o tym, ale nie chodzi o kręgosłup tylko o zapalenie płuc, na co ta kobieta stwierdziła, że to niemożliwe, bo płuca na zdjęciu są „czyściutkie”.

 W czwartek znowu wizyta u lekarza. Ma zapaść ostateczna decyzja czy będzie konieczny pobyt w szpitalu. Lekarka ogląda zdjęcie i nie może wyjść z podziwu. Osłuchuje jeszcze Anię i stwierdza, że słychać tylko niewielkie szumy w płucach i że to niemożliwe, bo jeszcze w poniedziałek była tak chora, że w wyleczeniu pomóc mogła jedynie kuracja w szpitalu. Na koniec pani doktor powiedziała mojej siostrze: „Pani ma ogromne szczęście, musi pani być pod niesamowitą Bożą opieką”.

To było dla mnie niezwykłe doświadczenie - niczym dotyk Boga. Nigdy chyba do tamtej pory nie doświadczyłem w tak namacalny sposób Bożej mocy, Bożego działania i odpowiedzi na modlitwę. Wiem teraz, że modlitwa ma naprawdę olbrzymią moc. 

Zakończenie 
W dzisiejszym kazaniu przypomnieliśmy sobie wiele zasad dotyczących modlitwy. Przekonaliśmy się, że Bóg w swoim Słowie stawia nam konkretne warunki, od których uzależnia to, czy wysłucha naszych modlitw. Pamiętajmy o tym, że to On jest Odbiorcą naszego wielbienia, dlatego ma słuszne prawo wyrazić swoje życzenia odnośnie modlitwy. Nasze modlitwy, jeśli są zgodne z Jego wolą, sprawiają Mu przyjemność niczym woń kadzidła (Psalm 141:2; Obj. 5:8). Jeśli nie potrafimy się modlić, prośmy Boga, podobnie jak uczniowie prosili Jezusa: „Panie, naucz nas modlić się” (Łuk. 11:1). Przeczytajmy jakąś dobrą książkę na temat modlitwy. Pamiętajmy też o tym, że Duch Święty przychodzi nam z pomocą, gdy nie wiemy, o co się modlić (Rzym. 8:26, 27). Trwajmy zatem w modlitwie, znajdujmy w niej upodobanie i coraz bardziej zbliżajmy się do naszego Boga. Utrzymujmy ze Stwórcą stałą, osobistą, serdeczną więź, która przetrzyma wszystkie próby, a wówczas będziemy mogli wiecznie być z Nim i rozkoszować się Jego wspaniałością. Wszak celem naszego życia jest oddawanie chwały Bogu i radowanie się Nim na zawsze. 
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